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M O N I T O R
Na R. P. 1771.

Nro: XCiX.
Dnia u . Grudnia.

zeetsememmio^aseeseo
Rcjzta..

Okazałbym wprawdzie z niezliczo-
1  nych mieyfc tego Filozofa (S e n e k i )  
iak fię fam fobie W wielu pifrn ſwoich 
fprzeciwia: co ieft wiafnoscią faifzywey 

, buty, która chce walczyć przeciw pra­
wdzie) ale źe tylko z próba na próbę 

1 tu określam zdanie iego o nieczułości
' )dę

L ^ u u u y  m  w ę ,  i ir-uwi v/n u i l ^  w m

mówiącego do fwego niewolnika, gdy­
bym fię nie czuł bydź w zapalczywości: 
k potym przydaie, że Socrates odłoży! 
na czas inny, gdzie mniey było niebe- 
ſpieczenftwa dla iego ſpokoynośc i ,  uka­
ranie ſwego niewolnika, w owey zaś 
chwili przedfiewziął, ftaranie na popra-
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wę y pogromienie fiebie ſamego. Któż­
b y  m óg ł,  mowi daley Seneca, namię­
tność ſwoią mieć umiarkowaną, kiedy 
fam nawet Socrates powierzyć nie śmiał 
ſwey mądrości porufzeniom gniewu?

Nie ieftże to pewnym dowodem na 
ftronę pafTyi, przeciw mniemaniu tego 
Stoika, który ie nie uznawai w Mędrcu 
ſwoim? Coż przywiodio profzę Sokrate- 
ſ a , aby n iebił ſwego niewolnika? wfzak- 
źe poruſzenie, które uczni: ale to poru- 
ſzenie, bądz one z zewnątrz pochodzi, 
bądz fię też w nas rodzi, Socrates nie 
mniey był onym nagabany; powściągnąi 
on za pomocą rozumu y za nauką mą­
drości przyrodzenie, które go wiodio 
do uciech rozpuftnych, ziamal ie byi 
nie mniey, gdy fię ſwey oparł zapalczy- 
w ości; k tak czyli zwycięży to poru (ze­
nie, czy mu fię też podda, umyli ludzki 
n ie mniey nim bywa nagabany; Czło­
wiek zatym mądry nie ieft bez namię­
tności, ten tylko ma zafczyt nad innych, 
żefię nie dopuſzcza gwałtowności rządzić 
ſwoich chuci J
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Nie mowi fię tedy, żeby łacno było 

polkromić Twe paflye: gdyż to ieft zwy- 
cięftwo wielkiey wagi y zacności; ale 
konkludować iak Seneca: że ponieważ 
ieft więkſza trudność a mnieyſze powo­
dzenie, w onych uśmierzeniu, nie trze­
ba więc wierzyć,aby mądry miał iakie o4 

i nich mieć nagabanie; ieft to formować 
argument, ktorego konſekwencya ieft 
śmiechu godna,

Socrates niechciał ukarać fwego nie­
wolnika, ponieważ fię bał, aby fię zbyt 

j gniewem nad miarę nie unioft, iuż tędy 
wziął porufzenie od tey pafiyi; mądry 
zatym, mimo zdania Seneki, podległy 
ieft namiętnościom, ale na wzor znakom 
mitego tego Greczyna, nie unofi fię po* 
rywczością ich zapędów.

U W A G A  IX.
0  Boleści.

Miłość włafna ieft początkiem tego 
wzrufzenia, które fię nazywa bole­

ścią. Ona ią czyni dotkliwą wedle mia­
ry, im ieft fama w nas więkfza lub nwiey- 
fza; ona ią pomnaża lub umnieyſza, we-



dle tey dzielności , która iey pozwala? 
o m  fi? iey bać czaſem wprzód każe niż 
nas udręczy: z tym wfzyftkim to rzecz
pewna, iz im bardziey fię kochamy, tym 
boleść ieft naſza więkſza.

Jakaż niefzczęśliwa Człowieka dola, 
kohać fię dla tego aby fię trąpił, Bożkiem 
fię on ſwoim ftanowi: a iako cześć, którą 
oddaie fałſzywemu ſwemu boftwu, o- 
brzydlą ieft przed Bogiem, y częftokroć 
w towarzyskim życiu niebezpieczną; tale 
więc odnofi karę za iey zprofano Wanię, y 
ibaie fię ofiarą nieroftropnego ſwego po- 
ltępku.

Nie ieftże to rzecz dziwna, że miłość 
właſna, ktoraby powinna pracować na 
naſze uſzczęśliwienie, tak fię zaślepia, źe 
ieft przyczyną naſzych nieſzczęść. Po- 
glądano zawſze na boleść iako na wftręt 
odrażaiący naturę: ludzie zapatrywali fię 
na nią iako na rzecz ze wſzech naygorſzą; 
źwierzęta ftronią od niey iak tylko fię u- 
rodzą; a niektórzy Filozofowie cale ią
zabronili ſwemu Mędrcowi.
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chną rzeczy, ile ie człowiek przeniknąć 
m oże; ale też nic nie mafz tak śmiechu 
godnego, iak profanować, że tak rzekę, 
tęż famą wiadorhośc przez dziwa­
ctwa pewnych ma xym, którym fam rozum 
y zdrowy rozfadek przeczy; które nie 
inaczey fię dowodzą, tylko okazałością 
flow pompatycznych, y w proft przeci­
wko famey naturze biią; co więc czyni 
»wyniofta fekta dumnych Stoikom, którzy 
z pod władzy namiętności gwałtem wy­
darli ſwego Madrca, chcąc z niego zrobić 
człowieka spiżowego, czy też marmuro­
wego.

Boleść ich była nieprzyiaciofką, prze­
ciwko ktorey naybardziey fię uzbroili: 
pokazywali że co była fLibość, ią uzna­
wać, y w ten czas gdy ich (żalenie tra- 
piła, okrzyk zwycięfki czynili, y acz 
im prawda pokazywała, że ten tryumf 
był nie podobny, przecież woleli fię ra- 
czey głupiemi czynić y za takich ucho­
dzić, iak wyznać że boleść złą była rze­
czą, luboć ich twarz oczywiście iiow fię 
ich zapierała.

Chcefz widzieć przykład nieroznmu 
Stoickiego} patrz na FosſijdoniuJza. Po?n~
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?w'w/z,przyfzedtfżydo niego w ten czas, 
gdy go gaździe* ſrodze po kościach 
łamał, y okrutnym dowodził fpofobem, 
że był złą rzeczą; ftawny ten Rzymia­
nin pokazał po fobie nieukontentowa- 
nie, że nie mógł z tey mądrości ko- 
rzyftać, ktorey fię w nim świat cały 
dziwił. Jako ! rzecze ten Stoik, mó­
wiąc do ſwoiey boleści, to ty chcefz 
mi przefzkodzić, abym nie rozmawiał 
z tak wielkim mężem ? y natychmiaft 
natchniony duchem fwey fekty, począł 
fię krzepić, podnioftfzy fię zatym nieco 
na łóżku, wziął przed fię do rozprawy 
kweftyą o Dobru naywyfżym,y wypro­
wadził, że iftotą naywyżſzego dobra 
poczciwość była y cnota. Lecz gdy 
gożdziec bez wſzelkiego względu na 
powagę Stoicką^ tak gwałtownie boi fwoy 
powiękfzyi, ie  nieborak Posfydoniuſz 
zdał fię bydź prawie w pośrzod pło­
mieni; przecież on dla utrzymania cha­
rakteru ſwego umyftu zawołał: Darmo 
boleści! darmo: frogie mi ciofy zada- 
iefz, przyznaię w prawdzie że fą nie­
znośne, z tym wſzyftkim iednak nie 
przyznam nigdy, abyś ty była co złego.

D zi-



ą ) 8 6 6  f &  v 5 :̂
Dziwno mi, iak ci Filozofowie za­

chować mogli to imię tak znakomite 
przy glupftwie tak ofohliwym. Mieć na 
ſwey twarzy widoczne znaki bole­
ści, bydź dręczonym od niey pto całym 
ciele, czuć na koniec wſzelkie ſkutki 
choroby, a mniemać o fobie, iakoby fię 
było człowiekiem godnym wielkiey za ,  
lety y chwały, przeto ze fię fałfz zadaie 
patrzącym na ſwoie głupftwo.* y że fię 
rozumie, iakoby ſzczere wyznanie pra­
wdy krzywdę czynić miało dumie śmie­
chu godney: nie ieftźe to walczyć prze­
ciwko zdrowemu rozumowi?

J a k ż e  z w y c z a i e  c z a ſ o w  ſ§  o d m i e n n e  /  T e n ż e  f a m  
c z ł o w i e k ,  z k t o r e g o b y  f ię  p r o i l e  b a b y  y  d z i e c i  w -  
w i e k u  n a f z y m  n a ś m i a ł y ,  t a k  b y t  u c z c z o n y m  o d  
Fompeiuſza, źe  p r z e z  t t f z a n o w a n i e  u n i ż y ć  k a z a ł ,  
w c h o d z ą c  w d o m  i e g o ,  t o p o r y  y  b a t o ź k i ,  k t ó r e  
p r z e d  n i m  i a k o  z n a k i  d o f t o y n o ś c i  i e g o  n o f z o h o .

T e  w i e k i  z g o ł a  b y ł y  p r z e d z i w n e  d l a  F i l o z o ­
f ó w ,  C leanthes t a k  b y t  p o w a ż a n y  w ſ w y m  ż y c i u ,  że  
p o  ś m ie r c i  l a m p ę  i g g o ,  k r o r a z p r o f t e y  b y ł a  g l i n y  , 
z a  p i ę c ſ e t  z ł o t y c h  p r z e d a n o .  N i e z n a l e ź l i b y  t e ­
r a z  w ſ z y ſ c y  p o d o b n o  M ę d r c ó w  ie  G r e c c y ,  a b y  z a -  
w f z y f t k i e  i c h  n a y ſ z c z ę ś l i w ſ z e  w y n a l a z k i  p o d o b n y  
ſ u m m ę  w y l i c z o n o .

B o l e ś ć  c i a ł a  d a i e  c z u ć  ſ w o i ę d o t k l i w o ś ć d u f z y ;  
a  b o l e ś ć  d u f z y  u d z i e l a  c i a łu  f w g  d o l e g l i w o ś ć ,  k r o -  
i §  c i e r p i ;  i e f t  t o  z d a n i e  Seneki, k r o r y  p r z e c i e ż  b y ł  
Stoikiem. T a  k o m m u n i k a c y a  l a d a i a k a  { p r a w i a ,  
ż e  C z ł o w i e k  n a t u r a l n i e  l u b i  f ię  ſ k a r ż y ć ,  w  t e n  
czas b o w i e m  . g d y  c i e r p i ,  c a ł y  f ię  ſ w e m u  ż a l o w i

o d d a
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o d d a l ę ;  I e / J i  m a  u m y f f  c h o r y ,  u w a ^ a  ła w f z e  co 
m u  i p r a w u i e  u t r a p i e n i e ,  y  b e z  k o ń c a  P a d  t y m  fig 
zam y ś la ' , '  ieźl i  m a  u r a z  w  ia k  i e y  c z ę ś c i  ciała, n i ­
g d y  n i e  i e f t  av  i e d n o f t a y n e y  u ſ p o k o i e n i a  ſ w e g o  m i e ­
r z e ,  t o  n a n  p o g l ą d a  c z ę f to  to r ę k ę  co  r a z  r a m  ſ w o i g  
ś c i ą g a ,  z g o ł a  c a ł y  i e f t  z a p r z ą t n i o n y  łwoię d o l e ­
g l i w o ś c i ą ;  a w  t y m  r a z i e  z w i ą z e k  ś c i f t y  m i ę d z y  d u -  
ſ z ą  v  c i a ł e m  to  ſ p r a w i a ,  z e o b o i e  z a i o w n o  c e  p i ą .

Aryjłyp y  Cyrennicy t w i e r d z i l i ,  ź e  b o l e ś c i  
c i a ł a  n i e r ó w n i e  b y ł y  n o t k i i w ſ z e ,  i a k n  t e  k t ó r e  d o ­
t y k a j ą  u m y l i .  Epikur z a ś  z  w i e l ą  i n n e m i  u t r z y ­
m y w a ł  I p r a w i e d l j w i e  p r z e c i w n e  z d a n i e .  P i e r -  
w i ż v  b o w i e m  z n i c h ,  p o n i e w a ż  d o b r o  n a y w y ż ſ z e  
ż y c i a  w  z m y ś l n y c h  r o ł k o ſ z a c h  z a k ł a d a ł ,  m u f i a ł  w i ę c  
k o n k l u d o w a ć :  że  c i a ł a  b o l e ś c i  b y ł y  n a y w i ę k ſ z y m .  
j i c h e m  c z y  n i e ſ z c z ę ś c i e m :  d r u g i  z a ś ,  k t ó r y  u t r z y ­
m y w a ł ,  źe  ſ p c k o y n o ś e  u m y f lu  n a y w i ę k ſ z y m  i e f t  
C z ł e k a  ſ z c z ę ś c i e m ,  n i e  u c h y b i ł  w n e ś ć  z a r y m  y  
u p e w n i ć :  źe  t o  co o d e y m o w a ł o  c i ſ z ę  r e m u ż  u -  
m y l f o w i ,  c z y n i ł o  n a y w i ę k ſ z ą  w  ż y c i u  i e g o  n i e -  
ł z c z ę ś l i w o ś ć .

U c z y ń  p o r ó w n a n i e  w ſ z y f t k i c h  c h o r o b  c i a ł a  z -  
c b o r o b a m i  u m y f t u ,  a o b a c z y ſ z  r ó ż n i c ę .  R o z r r z ą -  
ś n i y  m y ś l ą  ſ m u t n e  w z r u ſ z e n i a  p o d e y r z l i w - e y  m i ł o ­
ś c i  c z y l i  n i e w i a r y :  o b a c z  d o i a k i e g o  z b y t k u  z a ­
p a l c z y w a  n i e n a w i e ś ć  n as  p r z y w o d z i :  p o m y ś l  i a k  f§ 
g w a ł r o w n e  w  ſ e r c u  r o z r u c h y  m i ł o ś c i :  p r z y p a t r z  fię 
n a  k o n i e c  t e m u  w ſ z y f t k i e m u ,  c o  ci a m b i c y a  z n o -  
f ić  k a ż e ;  a u p e w n i a m  , ź e  fię n i e  c h w i e i ą c  p i ſ a ć  
b ę d  z ie ſz  z a  f t r o n ą  Epikura.

p r z e to  t 6 n  F i l o z o f  b l i f k i m  b ę d ą c  t g o n u ,  n a p i -  
ſ a ł d o  i e d n e g o  z ſ w y c h  p r z y i a c i o ł ,  źe  n i c  n i e b y t  > p o  
d o b n e g o  d o  t e y  b o l e ś c i ,  k r o r ą  c h o r u i ą c  n a  ka­
m i e ń  c i e r p i a ł ;  a l e  ź e  i e y  z w y c i ę ż a ł  t y l e k r o ć  ſ r o -  
g o ś ć ,  i l e k r o ć  w  ſ w e y  m y  ś l i  r o z w a ż a ł  te  p i ę k n e  
r o z u m u  w y n a l a z k i ,  k r c r e  w  F i lo z o f i i  p o c z y n i ł .  T o  
w y z n a n i e  b y ł o  ſ z c z e r e  y  c z ł o w i e k a  r o z u m n e g o  ; 
ſ p o ſ o b  zaś  z n o ſ z e n i a  ſ w e y  p r z y k r o ś c i  p r z e z  p o m o c  
u k o n t e n t o w a n i a  r o z u m u ,  p r a w d z i w e g o  b y ł  M ę d r c a *  

R ejz ia  w najfgpuiacym Monitorze.


